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Mężczyźni r a  u t r z y m a n i u  k o b i e t
Sezrcbscie stwarza nowa formę irałżeństwa

Ew olucja  pojęć i obyczajów  
trw a nawet intensywniejsza, niż 
niegdyś. * W e wszystkiej) dziedzi­
nach tyc ia  obserwujem y zmiany 
nieustanne, M. in. dużym zm ia­
nom ulega w  dalszym ciągu sto­
sunek m ężczyzny i kobiety.

Gdzież ie  czasy, kiedy kobieia 
słabe stworzen ie była tylko cie­
niem mężczyzny, jego  własnoś­
cią i służebnicą. Ślad tego ju ż 
tylko nieznaczny pozostał.

KoDietc. wychodząc za mąż 
przyjm uje nazwisko n ęża . W cho­
dzi symbolicznie do jego  domu, 
chociaż w  rzeczyw istości bywa 
inaczej i w łaśnie m ąt wprowadza 
się z walizką pod zasobny dom 
małżonki. T rudno! To  jeszcze tył 
ko pozostało, że tona up. nazywa 
się K ow a lczykow i. Nazw isko sta­
je  się symbolem przynależności. 
N iegdyś m iało to swoj‘4 rację ży ­
ciową, a dz ś...-

Kobiety mają prawo i pracują 
we wszystkich zawodach. Piszą- 
książki naukowe, posłują do sej­
mu, prowadzą interesy handlowe, 
pracują przy precyzyjnych m i szy 
nach, b iją  rekordy lotnicze, są 
maklerami giełdowym i, est na­
w et gdzieś kobieta —  kat.

TAHIA SIŁA ROBOCZA
N ic  nas już nie dziw i, do wszy­

stkiego m ogliśm y się przyzwy 
czaić. A le  będąc niedawno w  L o ­
dzi w dzielnicach robotniczych, 
m iałem okazję zaooserwowania

Kotle y z z:emnia*6w
Potrzebne: 1 kg ziemniaków, 3—4 

jaja, 3 dkg mzsia, sól, 6 dkg mąki 
10 dk. smalcu dc smalenia.
Ziemniaki obrać, ugotować i przepu­

ścić przez maszynkę. Ułożyć masło 
rozetrzeć je z ziemniakam po czym 

dodać jaja, make (zostawiając tytko 
Lrochę do otaczania) wymieszać do­
brze i posolić. Formować kotlety, 
otaczać je w mące i smażyć na smal 
cc. Podawać z łojami tub surów: - 
mi z jaii-yii ze śmietaną.

R d C u s z H i  z i e m n i a c z a n e
Potrzebne: 1 kg. ziemniaków, 5 - g 

dk mąki, 5 dk śmietany, 2 jaja, *oda 
oczyszczana, sól, 15 dk smal ru.

Ziemniaki utrzeć, wycisnąć mocne 
w płóciennym worku nad miską; po 
ustaniu się odlać w ^ ę ,  a pozostały 
krochmal oparzyć pół szklaóka wo- 
y j doJać do wyc.śnięrych ziemnia­

ków Dodać mąkę, śmietanę, jaja 1 
łyżeczkę sody Wymieszać wszysiko 
razem t amażyl na patelni, kładąc 
na gorący smalec łyżką jeden koło 
drugiego i obracając po zrtmrenie- 
niu jednej strony na drugą. Upieczo­
ne racuszki cMauać na półmisku i 
p o d a w a ć  do tego kwaśna śmietanę i 
i borówki.

JACEK BRZEZINA

nowego zjaw iska, które nawet w  
człowieku przyzwyczajonym  do 
wszystkiego musi obudzić odruch 
zdziw ien ia i protestu.

To, o czym chcę pisać, to jesz­
cze jeden ze skutków dem oiali- 
zu jącej klęski bezrobocia męż­
czyzny.

W  Łodzi, gdzieś na Bałutach, 
czy Chojnicach życie nie je3t 
łatwe. M inęły te czasy, k iedy to 
kto chciał, ten pracował, a kto 
nie chciał, ten nie rracow ał i 
mógł jakoś zyć.

Dziś do fabryk i dostać się 
trudno. D la robotnika niewykwa­
lifikow anego nraw ie niemożliwe.

Ogrom ny procent robotników 
fabrycznych stanowią kobiety. W  
m iarę inw ezji tańszej, s iły  robot 
niczej spada zapotrzebowanie na 
mężczyzn. M łodzi, siln i chłopcy 
są bez pracy, ob ija jąc się bezczyn 
nie, zrezygnowani, sta ją się naj­
gorszym i elementami. Całym i 
dniami tkw ią na^ ilicy , cały w ysi­
łek kładąc częsło w  utrzymanie 
pozorow elegancji. Z braku pracy 
spada poziom etyki i moralności.

T E S K N O t A  
ZA IjIjMFM

Robotnice w  fabrykach zara­
b ia ją  nieźle, kosztem w ielu  go­
dzin pracy, częstokroć w  warun­
kach przypraw ia jących  je  przed­
wcześnie o utratę młodości, św ie­
żości i urody.

W racając z faoryk  do domów 
weberki, my ślą o tym, o czym my­
śli w  ich sytuacji każdy normal­
ny mężczyzna

M arzą o tym, jakby to dobrze 
było m ieć kogoś w  domu b lisk ie­
go, męża, dziecko. Żeby móc w ró­
ciw szy z pracy znaleźć sie w  do­
mu Doui dia nich, to właśnie 
dziecko, mąż przygotowany 
obiad T i posprzątana izba.

I  znów wzrok weberki ś lizga 
się po postaciach mężczyzn, ska 
zanych klęską bezrobocia na bez- 
czynnność —  chorobę gorszą niż 

tyfus.

W A L K A  
O MĘŻCZYZNĘ

Kobieta się decyduje.
N ie  ma czasu, ani m iejsca na 

konkury Kobiety są energiczne i 
agresyw ne. Mężczyzna zwabiony 
perspektywą dostatku względnego 
i w łasnego domu długo się namy­
śla Związek uczciw ie przypieczę- 
towuje ślub kościelny. B e i tego 
ani rusz. A le  najuczciwsze kobie­
ty  nie oą w stanie utrzymać zdro 
wej atm osfery demu,

Kobiety proste, spragnione

praw dziw ie szczęścia domowego, 
a pozbawione czasu i możności

Ttaai moda ma glos

Co będą nosić w  s i m i e

M a ł e  k o b i e t k i  i m a l i  m ę ż c z y ź n i
W arszawskie domy mody pre­

zentując nowe m oaele jesienno-
ciągłego czuwania nad domem są zimowe dla pań —  w prowadziły
w s^ e j zazdrości gwałtowne i 

^niepohamowane. N iech  się przy­
padkiem dowie, będąc w  fabryce, 
ie  tam w  domu jest coś nie w 
norządku, niech poweźm ie jakiś 
cień podejrzen ia —  rzuca wszy­
stko, odbiega od będącej w  ruchu 
maszyny, b iegn ie do domu. Ze­
mścić się na tej, która bałamuci 
je j męża.

| Domy robotnicze, często są sce­
nami strasznych scen. Kob iety 
walczą jak  fu rie . O mężczyznę

Do niego żalu nie ma. On nie 
winien, tylko ta dziewka, która za 
rzuca sidła na żonatego m ężczyz­
nę. Zbabiały mąż nie ma i nie po- 
trzebuje mieć swego zdania, w y­
cofu je  się przezorn ie z w a lk  , dy 
skusji.

Bywa jednak i inaczej. W  m ęż­
czyźnie rodzi "ię  bunt. Stara się o 
pracę —  szuka —  nie może zna­
leźć.

P ia gn ie  m ieć swobodę i samo­
dzielność —  sw o jt pieniądze.

Z braku pracy chwyta się róż­
nych sposobów. Handel u liczny: 
„Jedwabne kraw aty", zapaln icz­
ki, w ieczne pióra. Gdy i to nie po

interesującą nowość w  postaci 
pokazów mody dziecięcej Za mo­
delką opiętą w  płaszcz w ieczoro­
wy z weluro —  arepcze maleń­
stwo z jasnym i loczkami —  z  du­
mą prezentuje najnowszy pła­
szczyk dla dziewczynki —  i stara 
się nawet naśladować ruchy doro 
słej modelki..

Pom ysł urządzania pokaże tv mo 
dy dziecinnej należy uznać za 
szczęśliw y; nasze mamusie bo­
wiem mezawsze w iedzą jak  i co 
dziecku sp iaw ić ; taka malutka 
rew ia może nasunąć szereg szczę 
śliwych pomysłów.

Hasłem  mody dziecięcej musf 
być przede wszystkim  —  prosto­
ta. Słusznie m istrzyn ie kraw ie­
ckiego kunsztu zw racają  uwagę, 
że dzieci w  pretensjonalnych, 
przeładowanych ozdobami sukien­
kach wyglądają , jak  ...tresowane 
pieski, które poruszaj? się w 
swych szatkach niezręcznie i z 
jedną tylko m yślą: by zrzucić
jak  najprędzej to paskudstwo. 
Dzieci nieodpowiednio ubrane nie 
mają ochoty do zabawy, są sztyw 
ne, tracą humor wesoły uśmiech

maga, próbuje innych sposobów i .—  najw iększy wdzięk dziecinnej
przeważnie m ających bardzo m a­
ło wspólnego % prawem  i uczciwo 

śdą .

PSYCHICZNIE 
CHORZY

frz e z  ten czas na . koDietę —  
zonę spada poza p racą zawodową  
ODOwiązek opieki nad dziećmi i 
domem. Zmęczona ośmiogodzin­
nym dniem pracy musi jeszcze go 
tować, srprzatać i opiekować się 
dziećmi.

N ie  tylko dziećm i, ale i mężem 
często, rozpuaczonym , hultajem  
tracącym  nie tylko swoje, a le i je j 
p;eniąoze. Opór i groźby nie po 
mogą. Steroryzowana i nieszczę­
śliwa, patrzy jak  rozpada się w 
gruzy ogrrsko domowe, jak  z ucz­
ciw ego m ężczyzny robi się po­
tw ór moralny, nie liczący się z 
niczym, wynoszący i sprzedający 
ostatnie niezbędne przedm ioty do 
mowe, gdy zbraknie na w^dkę

M ężczyzna bezroDotny —  to 
klęska społeczna.

buzi,

MŁODE MATERIAŁY 
l KOLMStt

Ubierajm y nasze dziewczynecz- 
ki i małych mężczyzn w  kolory 
iasne i żywe m ateriały bezpre­
tensjonalne, gładkie lub o drob­
nym deseniu (desenie duże, o- 
gronma krata czy kw iaty znie­
kształcają dziecięcą figu rkę i s? 
za poważne dla tego w ieku ). Do­
puszczalni m ateriały na okres je ­
sienno - zimowy, lo  flora , miękka 
wełna, w elw ety  do prania gład­
kie i prążkowane. B. ładnie w y­

gląda ją  też sukieneczki, swetry, 
kołnierzyki i kamizelki zrobione 
na drutach z bardzo m iękkiej wet 
ny —  na jlep ie j z kosmatej ango­
ry, która nadaje dziecku w yraz 
delikatności i wdzięku. Np. koł- 
nierzyczek okrągły z kosmatej, ró 
żowej angory śliczn ie wygiąaa 
przy sukience z granatowej, czy 
sza firow ej wełenki.' Sukieneczka 
zrobiona na drutach z różowej, 
m orelowej lub błękitnej wełny, 
trochę ażurowa przy  szyi i ręka­
wach, przew ^czona w  pasie wą­
ską, czarną aksamitką —  będzie 
niekosztownym a wdzięcznym 
strojem  na proszony podwieczo­
rek u znajomych dzieci.

K o lo ry  odpowiednie dla dzieci 
—  to oczyw iście wszystkie paste­
low e: różowy, kremowy, seledy­
nowy, b łęk itny; z kolorów  ciem­
niejszych czerwony i ciemnoczer­
wony, zielony (n ie  za ciem ny), 
bronzowy jasny w odcieniu palo­
nych m igdałów , sza firow y, grana 
towy (a le  w  połączeniu z barw­
nym szczegółem  ponsuwym czy 
pom arańczowym ), W ykluczony 
jest kolor czarny, ciemnoDronzo- 
wy i szary, które w yg ląda ją  staro 
nieomal posępnie; kolory te moż­
na zastuSOvvać w  ostateczności na 
aksamitne ubranka dla ch/opców, 
ale do ciemnych majteczek trze­
ba uszyć w tedy bluzeczkę z jasne 
go jedw aoiu  błękitnego, blado - 
różowego lub żółtawego.

N ie  zapom inajmy też o futerku 
przy- płaszczyku zim owym : . naj­
odpow iedniejsze dla dzieci fu tro 
to szary karakuł. Króliki, letn ie 
gronostaje (b ron zow e) prążkowa 
ne koty i małpy. N ie  powinno się 
jeanak przeładowywać płaszczy­
ka futrem  —  w ystarczy skromny 
nieduży Kołnierzyk pod szy ją  i 
mankiety lub mała mufeczka uszy 
ta w  kształcie kieszeni, zawieszo-

Coraz więcej kobiet
w Jugosławii pracuje zawodowo

Najnowsza statystyka jugosło­
wiańska daje obraz dużego udz a 
łu koeiet Jugosław ii w  życiu go 
spodarczym tego kraju. N a  
610 206 osób, zgłoszonych w  K a­
sie Chorych dla pracujących za­

Kcb.ety za murami wiezienia
S e n s a c y j n y  r e p o r t a ż  z  F o r d o n u

W  następnym „Tygodn iu  ko- 
Diecym' ukaże się sensacyjny re­
portaż specjalnego wysłannika

AB C  z żyma kobiet w  w ięzieniu 
kobiecym w  Fordonie.

wodowo, jes t 166.872 kobiet, a 
w ię «  27.55 proc. W  ostatnicn 8 
latach liczba pracujących kob;et 
wzrosła c 20,84 proc., gdy tym ­
czasem liczba pracujących męż­
czyzn spadła o 5.06 proc. W  prze 
myślę tekstylnym  pracu je 55.10 
proc kobiet, 28 proc. pracujących 
kobiet stanowią mężatki. Zarob­
ki Dracujacych kobiet są podob­
nie, jak  w  innych krajach, n iż­
sze, an iżeli mężczyzn. Różnica 
wynosi 15 — 35 proc.

nej przez ramię na jedwabnym  
sznurze.

REWIA MODY 
DZIECIELEJ

N a zakończenie —  kilka mode­
li sukienek i płaszczy dziteie^- 
cych, prezentowanych na poka­
zach mody dziecinnej w W arsza­
wie. W ięc : skromna sukieneczka 
z lekkiei wełny w  odcieniu reze­
dowym —  paltko o kroju chłopię 
cym z szaro-zielonego twsedu x 
kołnierzykiem  okrągłym  z małp. 
Granatowa sukieneczka wełniana 
w szerokie fa łdy  układane od sa­
mej góry (n ieco poniżej ramion); 
z małą kamizel eczką i kołn ierzy­
kiem bebe z białego jedwabiu  w  
ponsowe groszki. P łaszczyk twee- 
dowy w  szaro - granatową drobna 
krateczkę z płaskim wykładanym 
kołnierzykiem  i mankietami z gri* 
natowego aksamitu. Śliczna ja t  
cukierek sukieneczka błękitna z  
m atowego lavable z moreiowym  
splisowanym drobniutko kołnie­
rzykiem. Taki sam komplecik dla 
chłopca: błękitne m ajteczki przy­
pinane do bluzki na m orelowe gu 
ziki. Granatowa spódniczka dla 
starszej dziewczynki —  plisowa­
na z nakładanym na w ierzch krót 
kim pąsowym bolerkiem.. B łę­
kitna sukienka ozdobiona haftem  
—  rozrzucone niedbale po całej 
sukience małe zajączki, kurcząt­
ka, żabki tp. W reszc ie . styiowu 
sukieneczka z sza firow ego aksa­
mitu i „poDołudniowo - wizyto­
w a " z  poziomkowej flo ry  z t  sta­
niczkiem układanym z poprzecz­
nych trzec ł plis, zapinanych na 
plecach na Kolorowe guziki.

. A lin ette

S e k r e t a r k a
Prezydenta Kcosevelta
W  ramach swoich '■ozmaitycłr 

reform  prez. Roosevelt ' obsadził 
rów nież nowym i siłam i kancela­
r ię  prezydialną. N a  prywatnego 
swego sekretarza wyznaczył pro 
zydent S tarów  Zjednoczonych 
kobietę p. Janinę Kavanagh.

P . Kavanagh jes t jedną z n ieli­
cznych osób, które dzierżą w  
swych rękach ta jne akta w ielk iej 
polityki św iatowej. Jako najbar­
dziej dyskretna i na jlep ie j umie­
jąca m ilczeć kobieta Stanów 
Zjednoczonych, sekretarka prez. 

Roosevelta okazała się dotąd za­
wsze godną zaufania, którym da­
rzy ja  najwyższy kierownik na­
w y państwowej w  Am eryce.

W )

P A W I  H A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H

P O W I E Ś Ć

—  A re s z to w a ć  n a ty ch m ia s t tych  d w o je . —  P u łk o w n  k 
w sk a za ł rę k ą  s ie rża n ta  i  p a n ią  d A n d u ston . —  O d p o w ia d a  
pan  za  n ich , p a n ie  p o ru czn ik u .

I  w yb u ch ła  b om ba  , . . .
S p o jr z e n ia  F e h e ra  i p o ru c zn ik a  sp o tk a ły  s ię , z ro zu m ia ły , 

i za  p le ca m i p u łk o w n ik a  r o z le g ł s ię  p r z e jm u ją c y ,  fu r ia c k i

śm iech  s ie r ża n tr . . .
P u łk o w n ik  p r z e k r ę c ił  się ia k  nis m u otrze  i  s ięgną, ra  r e ­

w o lw e r .  le c z  ró w n o cześn ie  c zw o ro  s iln y ch  rą k  z ła p a ło  go  p od  
p ach y  i sk ręp ou  a ło  w  że la zn ym  uścisku.

  O d p ro w a d źc ie  go  d o  aresztu  i  io b r z e  p iln u jc ie  —  r o z ­
k a za ł s ie rża n t n ie  z w ra c a ją c  ju ż  ża d n e j u w ag : na  b la d ego  
z w ś c iek ło ś c i p u łk o w n ik a . —  N a ty ch m ia s t c a ły  g a rn iz o r  po  
s ta w ić  p o d  b ron , w y d a ć  os trą  am u n ic ję , u staw ń  za p a sow e  
k a ra b in y  m aszyn ow e,, a re s z to w a ć  lo tn ik a  i un ieszt [ l iw ic  sa­
m o lo t , k tó ry m  D u łk ow n ik  p r z y le c ia ł,  w y s ła ć  p a tro le  w  s tro ­
nę D c ir - e l-Z o r  i P a lm iry ...

S ie rża n t F e h e r  s ta w a ł s ię  ab ou -k cm a lsk im  N a p o le o n em .

P u łk o w n ik , w y m y ś la ją c y  i g ro żą c y  w s zy s tk im  zd z ie s ią t­
k o w a n ie m . zo s ta ł o d p ro w a d zo n y  do  k o m o rk i,  z v  an e j o f i ­

c ja ln ie  a resztem . . £
S ie rża n t zo s ta ł sam  na sam  z parną d Anduston
S ied z ia ła  m ilc zą ca , b lada  i n ie  o r ien tu ją ca  się w  sy tu ac ji. 

T o  co  za sz ło , z a sk o c zy ło  ją  tak  d a lece , że p o  p rostu  n ie  p o ­
t r a f i ła  g łosu  z s ieb ie  w y d o b y ć . F e h e r  o s za la ł —  m v s k ła .  c zu ­

lą c , że  s trach  ła p ie  ją  za g a rd ło . B y ła  b e z c z e ln a  w  o d w a d ze , 
je d n a k  w a r ia tó w  b a ła  s ię  ja k  o gn ia .

S ie rża n t m ilc z ą c o  p o d a . j e j  s k ra w  *  p a p ie ru , na k tó ry m  
b y ła  w y p is a n a  o tr z y m a n a  n ie d a w n o  d epesza .

P r z e c z y ta ła  i z ro zu m ia ła  w szy s tk o .
  I  co  b ę d z ie  d a le j?  —  s tra c iła  m ożn ość  s zyb k i j  o r ie n ­

tac ji. Jak iś  c ię ż a r  p r z y g n ia ta ł ,e j m ó zg , d ła w ił  ją  B y ła  ja k  
g d y b y  n iep rzy to m n a , zd a ją c  sob ie  ze  w s zy s tk ie g o  sp ra w ę , a 
je d n a k  n ie  m o g ą c  na  n ic  z a rea g o w a ć .

—  C o  b e d z ie  d a le j?  —  za ś m ia ł s ię  d z ik o . —  S am aś p o ­
w in n a  w ie d z ie ć . N a ro b iła ś  tego  b igosu , w ię c  te ra z  w y b rn ij

z n ie g o . .
G d y b y  b y ła  w' n o rm a ln y m  stau ie . sp o s trzeg ła b y , że  s ie r ­

żan t ju ż  p ra w ie  n ie  p a n u ie  n ad  sobą
—  ...Co rob ić ... co  rob ić? ... —  z ła p a ła  s ię  za  g ło w ę . C ię ża r  

p iz y g n ia ta ją c y  j e j  w o lę  i m v ś li n ie  u s tęp ow a ł.
 T r z e b a  u c iek a ć  —  z e rw a ła  s ię  n e rw o w e . —  S a m o ch o a

je s t  p r z e g o to w a n y . Z d o ła m y  dostać  s ię  d o  Ii dl i  lu b  P  ei sj
S ie rża n t śm ia ł s ię  na c a łv  g łos
  .„d o  Iraku ... do  P e rs ji. . .  Cha, cha, cha... A  c o z  ty  m y -

ślisz, że  zd o ła s z  s ię  s ch ow ać  w  m ys ią  n o r ę "  Z n a jd ą  nas, zb it ­
ko  m o je , zn a jd ą  i na  b iegu n ie ... a zresztą ... —  s p o jr z a ł na  n ią  
ch y tr ze  — 1 zre s z tą  d on rze , a ie  w p ie rw  trzeb a  sk oń czyć  z tym  
A n g lik ie m , k tó ry  nas w p ę d z i ł  w  tę k a b a łę . N o i  p od  żeb ro
i b o d z ie m y  m ie l i  sp o k ó j.

 A n f m i się w a ż . —  P r z y s k o c z y ł -? do  n ie go , g o to w a  w y -
d ra p a ć  m u  o c zy  u ró żo w a n y m i p a zu rk a m i. —  r'ą b ra n ia m  c i

d o tyk a ć  go... . ' . . .
T e g o  b y ło  ju ż  F e h e r o w i za  au zc . Z ła p a ł ją  za  ra m ię  i  c is ­

n ą ł z c a ły c ł  s ił w  ką t p o k o ju .
—  T y ... T o  tak  s ię  sp raw a  p rzed s ta w ia  M n ie  p o g rą ży ła ś ; 

z ro b iła ś  ze m n ie  b u n tow n ik a , k a n d yd a ta  na rozs  r z e la n ie , a 
s w o je g o  gacha  ch cesz b ron ić ... tego , k tó ry  o k ła m a ł c ię , z d ra ­
dził... ty... —  setk i p rz e k le ń s tw  w y r y w a ły  m u się z ust w ra z  
z b ia łą ’ p ian ą , ś c iek a ją cą  na f^ en cz  K u ria  d o s ięga ła  szczytu . 
Z b l iż y ł  ie  do  le zą c e j na p o d ło d ze  k o b ie ty  z z a m ia rem  sko­

p a n ia  je j ,  g d y  w te m  o tw o r z y ły  s ię  d r z w i i  s tan ą i w  m ch  p o ­
ru c zn ik  z  p a rom a  ż o łn ie r z a m i.

F a k t  ten  u ra to w a ł s ie rża n ta  F e h e ra  od n a g łe j i n ie sp o ­
d z ie w a n e j śm ie rc i. G ra v e , s to ją c y  za  • ~ zw ia m i ra d io s ta c ji,  
m u s ia ł s ch ow a ć  r e w o lw e r  do  k ie s zen i. Z  p r z e w a ż a ją c y m i s i­
ła m i n ie  b y ło  co  wra lc zyć .

—  P a n ie  s ie rża n c ie , r o zk a z y  w y k o n a n e . C o  m a m y  c r le j
c z y n ić ?

F e h e r  s p o jr z a ł  w ś c ie k ły m  w z rp k ie m  na in  ru zo w , c c  p o ­
ja w i l i  s ię  w  c h w ili,  na k tó rą  ju ż  od  d aw n a  c zek a ł, w  c h w ili,  
k ie d y  m ó g ł s w o ją  b y łą  k o ch a n k ę  p o m zy c , ob ić , op ić...

U s p o k o ił  się je d n a k  n a tych m iast.
—  Z a b ra ć  m i n a tych m ias t tę b ab ę  i o  a resztu .
D w ó c h  ż o łn ie r z y  w y w lo k ło  p a n ią  d 'A .nduston  za  p ió g  r a ­

d io s ta c ji N ie  b ro n iła  s ię  n aw et, s z c zęś liw a , że  ch oć  na m o ­
m en t p o zb ę d z ie  s ię  to w a rz y s tw a  w ś c ie k łe g o  s ie iża n ta .

K toś , k to  ją  d o b rz e  zn a ł, z d z iw iłb y  się w id zą c  ją  w  tym  
stan ie . Z n ik ła  g d z ie ś  zu p e łn ie  j e j  bu ta . Z o s ta ła  ty lk o  s łab a  
k ob ie ta , god n a  lito ś c i. S am a n ie -w ie d z ia ła ,  co  s ię  z n ią  sta­
ło  i n ie  m ia ła  s ię  też  n igdy d o w ie d z ie ć .

M iło ść , k tó ra  po  ra z  p ie rw s z y  za lę g ła  s ię  rej j e j  sercu , 
z a m ro c z y ła  ją , s p ra w iła , że  ty lk o  na m yś l o „ i o m i e “  o d ż y w a ła . 
W s zy s tk o  in n e  l ie  o b e n o d z iło  je j ,  p o  p rostu  n ie  d o c ie ra ło  d o  
je j  św .a d o m o śc i. B y ło  j e j  w szy s tk o  jed n o , b y le  ty lk o  on  m ó g ł 
ży ć , b y le  ty lk o  m o g ła  go  je s z c z e  ra z  zobaczyć ...

S ie rża n t w y s z e d ł s o ra w d z ic , ja k  w y k o n a n o  je g o  ro zk a zy . 
R a d io s ta c ja  opu stosza ła .

Sęk  s p o jr z a ł p y ta ją c y m  w z ro k ie m  na G ra v e 'a . A n g lik  p y t  
b ia ły  ja k  p a p ie r , k ą c ik i ust d rg a ły  m u  n e rw o w o .

P o d  k on iec  ro zm o w y  p u łk o w n ik a  z s ie rża n tem  w e s z li 
p rze z  za s ło n ię te  d y w a n em  d rzw i do ra d io s ta c ji.  W y s łu c h a li 
w szys tk iego . T e r a z  trzeb a  b y ło  d z ia ła ć .

(D  c. n .).


